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ŻUBR POMPIK
MIŁOŚĆ I PUSZCZA

Osoby:

POMPIK

POLINKA
PORADA
POMRUK

ŁOŚ

SOWA

Dekoracje – na scenie ustawione są trzy „stanowiska” – scenerie leśne, na kółkach, będą przesuwane w stronę widowni i odsuwane od niej w miarę rozwoju akcji. Pierwsze stanowisko to stary las z mnóstwem połamanych konarów i martwych drzew leżących na ziemi. W jednym z drzew duża dziupla. Drugie stanowisko to las bagienny, pojedyncze drzewa na szczudłach otaczają bagienko, w środku którego rośnie piękny kwiat. Trzecie stanowisko to młody, wesoły las.

SCENA 1 
Dekoracje znajdują się z tyłu, zestawione tak, że tworzą po prostu leśne tło.
Przybiega Polinka, skacze, Pompik za nią, sapie. 
POLINKA
Chodź, Pompiku! Czemu się tak guzdrzesz? Obiecałeś mi, że dziś coś razem odkryjemy!
Polinka wybiega ze sceny, zostaje Pompik, który podchodzi do widowni.
POMPIK

Czy też tak czasem macie, że zaplanowaliście sobie spokojny dzień odkrywania leśnych tajemnic, ale zanim zdążyliście odkryć choć jedną, już się zmęczyliście? Bo ja tak mam, właśnie dzisiaj. Chciałbym pokazać Polince, jaka ciekawa jest nasza puszcza, jaka fascynująca... Ale najpierw muszę ją dogonić!
Pompik sapie, na scenę z drugiej strony wchodzi Pomruk. Nie widzi Pompika.

Staje, wzdycha, po czym zaczyna jeść trawę.

POMRUK

Niam, ciam, mniam! O czymś zapomniałem, czuję to. Mniam, ciam, niam!

Podnosi głowę, tak jakby dopiero spostrzegł publiczność. Podchodzi bliżej.

POMRUK

Czy też tak  czasem macie, że was aż rogi swędzą od uczucia, że mieliście pamiętać o czymś ważnym, ale zapomnieliście? Bo ja tak mam. Właśnie dzisiaj. Niam, ciam! 

Pompik podchodzi do Pomruka, staje obok. Pomruk zajada, nie widzi go. Po chwili zdaje sobie sprawę, że ktoś obok jest, zerka i podskakuje z zaskoczenia.
POMRUK

Pompiku!  Prawie udało ci się mnie zaskoczyć! Na szczęście jak zawsze byłem czujny!

POMPIK

Tato, widzisz gdzieś Polinkę? Muszę ją dogonić, bo dziś idziemy na wyprawę. Obiecałem jej, że coś razem odkryjemy.

POMRUK (rozgląda się)

Na wyprawę, tak? Kiedyś to i ja robiłem wyprawy z mamą, gdybyś nas wtedy widział... O, tam jest twoja siostra!

POMPIK

Dzięki, tato! Muszę lecieć! 

Odbiega, na skraju sceny przytrzymuje się i woła:

POMPIK

Mam tylko nadzieję, że nie zapomniałeś o waszej rocznicy! Polinko! Poczekaj!

Pompik wybiega ze sceny, pozostaje sam Pomruk. Jest wstrząśnięty!
POMRUK

Niech mi rogi odpadną! Przypomniałem sobie o czym zapomniałem!  Dziś nasza rocznica, a ja niczego nie przygotowałem dla Porady... Muszę coś wymyślić!
Pomruk odchodzi w głąb sceny i się zastanawia. Na scenę z drugiej strony wchodzi Porada, nie widzi Pomruka, podchodzi do widowni.
PORADA

Czy też tak czasem macie, że od rana czujecie w całym futrze ekscytację, od brody po koniuszek ogona? Bo ja tak mam, właśnie dzisiaj. To nasza rocznica! A Pomruk pewnie, jak zwykle, zapomniał!

W głębi sceny Pomruk podskakuje.

POMRUK

Mam! Wymyśliłem!

Podchodzi do Porady.

POMRUK

Dzień dobry, Porado! Cóż za szczególny dzień dziś mamy, prawda? O którym wcale nie zapomniałem!

PORADA
Szczególny dzień? Co też możesz mieć na myśli, kochany?

POMRUK
To nasza rocznica! Pamiętałem, zupełnie sam, Pompik nie musiał mi wcale podpowiadać pomysłu z wyprawą...
PORADA

O czym mówisz, Pomruku?
POMRUK

Z okazji naszej rocznicy zabiorę cię na wyprawę do miejsca, w którym się poznaliśmy.

PORADA

Mój ty romantyku! Jak miło. Idziemy!

Oba żubry schodzą ze sceny, Pomruk przodem, Porada za nim. Pomruk po drodze przesuwa na pierwszy plan dekorację z bagienkiem. 

Przed zniknięciem Porada przystaje, i mówi do widowni:
PORADA

A widzicie? Mówiłam!

SCENA 2

Na pierwszym planie dekoracja z bagienkiem.

Na scenę wbiega Polinka, skacze, fika. Za nią człapie zmęczony Pompik.
POLINKA

Odkrywajmy!

POMPIK (sapie)

Dobrze, Polinko, odkryjemy. Tylko zapomniałem ci wytłumaczyć, że odkrywanie nie polega na bieganiu, skakaniu i fikaniu koziołków...

POLINKA (biega, skacze)

Nie słyszę, bo akurat biegam, skaczę i...

Polinka potyka się i pada przed dekoracją z bagienkiem. Na środku dekoracji widoczny jest kwiat kwitnący na bagnie,
POLINKA
...odkrywam! Patrz, Pompiku, jaki kwiat!
POMPIK

Rzeczywiście, to musi być jakiś rzadki okaz. Zaraz go odkryjemy, tylko muszę się do niego dostać...

Pompik podchodzi do dekoracji, kiedy jest blisko, zaczyna „zapadać się” w bagnie.

POMPIK

Ojej! Zapadam się!

Podbiega Polinka i ciągnie go za ogon. Pompik powoli się wycofuje na twardy grunt.

POMPIK

Dziękuję, Polinko! Co za okropne bagno! Nie możemy przez nie dokonać odkrycia! Po co ono tu w ogóle jest?
W czasie, gdy Pompik pomstuje, aktor grający Polinkę wchodzi za dekorację bagna...

POLINKA

A to kto?

...i wysuwa zza dekoracji łosia.

ŁOŚ

Odpowiem ci żuberku – po to, żebym mógł tu mieszkać. To moje ukochane bagienko. Bez niego życie łosia nie ma sensu...

POMPIK

Ojej, nie wiedziałem... Nie chciałem... Nie pomyślałem...

ŁOŚ

Nie przejmuj się, każdemu może się zdarzyć. 

POMPIK

To my już raczej pójdziemy! Do widzenia, panie łosiu!

ŁOŚ

Pa, pa! Wpadnijcie jeszcze kiedyś!

Pompik wychodzi, Łoś chowa się za dekorację, wychodzi zza niej Polinka, ogląda się na bagno i biegnie za Pompikiem.

POLINKA

Jaki ten łoś wielki! Niesamowite odkrycie! Pompiku, poczekaj!

Polinka schodzi ze sceny, aktor grający Pompika odsuwa dekorację bagna na drugi plan i przysuwa do widowni dekorację przedstawiającą młody, gęsty las.

SCENA 3

Młody, gęsty las. Wchodzą Porada i Pomruk.

POMRUK

To było... dokładnie... tutaj!

PORADA

Hmm, poznaliśmy się na pięknej polanie, pamiętasz? Wkoło rosło mnóstwo kwitnących ziół.

POMRUK

Ale to jest to miejsce! Tylko zamiast polany jest las! Po prostu zarósł nasze miejsce!

Pomruk podbiega do dekoracji.

POMRUK

Ty podstępny lesie! Zepsułeś mi cały romantyczny plan!

PORADA

Pomruku, nie przejmuj się, to nie jest najważniejsze...

POMRUK
O nie, kochana, nie daruję! Wyrwę wszystkie te drzewa, które śmiały wyrosnąć na naszej polanie. O, zobacz! O!

Podchodzi do dekoracji i pcha ją w głąb sceny, schodząc z niej. Porada idzie za nim.

PORADA

Pomruku, naprawdę nie wydaje mi się, żeby to był dobry pomysł...

Porada i Pomruk schodzą ze sceny. Porada po drodze przesuwa na pierwszy plan dekorację z połamanymi drzewami i dziuplą.

SCENA 4

Na scenę wbiega Polinka, podskakuje z niecierpliwości, ogląda się na Pompika. 

POLINKA

No chodź, Pompiku! Tutaj na pewno coś odkryjemy!

Na scenę wchodzi powoli Pompik, staje i sapie.

POMPIK
Wiesz, Polinko, od odkrywania tajemnic puszczy z tobą rozbolały mnie już racice. 

Polinka podchodzi do dekoracji z powalonymi drzewami i przygląda się.

POLINKA

A co tam jest?

POMPIK

Ale masz oko! To dziupla! Zaraz sprawdzę, co w niej jest, tylko muszę przejść przez tę plątaninę...
mówi udając, że przedziera się przez powalone drzewa i konary

...powalonych drzew i odłamanych konarów! O nie! Nie dam rady!

POLINKA

Oho! To ciekawe...

Polinka biegnie za dekorację, aktor wychodzi z sową, która przygląda się Pompikowi.

POMPIK

Co za okropne zawalisko! Czemu nikt nie posprząta tego bałaganu, dlaczego tu się wszędzie walają drzewa?
SOWA

Mój mały żuberku, w puszczy nikt nie sprząta połamanych drzew. Właśnie dlatego jest puszczą.

POMPIK (speszony)

Ale... ale przez nie nici z naszego odkrycia!

SOWA

Ale dzięki nim ja mogę tu mieszkać, podobnie jak całe mnóstwo innych zwierząt, wiesz.

POMPIK (markotnie)

Wiem, wiem, masz rację, przepraszam. 

SOWA

Nie ma o czym mówić, przyjacielu. Pamiętaj tylko, że puszcza rządzi się swoimi prawami – nie ma sensu podporządkowywać jej naszemu widzimisię!

Sowa odlatuje, zza dekoracji wychodzi Polinka.

POLINKA

Jaka świetna sowa! Wracamy!

Polinka wybiega w podskokach.

POMPIK (zwraca się do widowni)

Wy też tak czasem macie? Myślicie, że wiecie już dużo o puszczy, a potem spotykacie łosia i sowę, i okazuje się, że jeszcze sporo musicie się nauczyć?

Wybiega.

POMPIK

Muszę o tym opowiedzieć mamie i tacie.

W tym czasie aktor grający Polinkę przestawia dekorację z dziuplą w głąb, na pierwszy plan wysuwając tę z młodym lasem.

SCENA 5

Młody las. Pomruk siłuje się z drzewkami. Porada stoi obok.
POMRUK

Uff! Zaraz je wszystkie usunę! Na powrót zrobię tu polanę z czasów naszej młodości! Zobaczysz!

PORADA

Kochany,  wiem, że jesteś najsilniejszym żubrem w puszczy i wcale nie musisz mi tego udowadniać...

POMRUK

O nie, nie, Porado, udowodnię ci, że bardzo cię kocham i wszystkie te drzewa usunę! Zobaczysz! Tylko chwilę odpocznę, uff!

Aktor grający Pomruka odkłada go zaczepiając o dekorację (jakby Pomruk odpoczywał siłując się z drzewami) i wciela się w Polinkę.

PORADA (podchodzi do widowni)

Czy też tak czasem macie, że żubr, którego kochacie, jest tak uparty, że aż nabieracie chęci, by go kopnąć racicą w... W ogóle mnie nie słucha!

Podbiega do niej Polinka.

POLINKA

Mamo! Odkryliśmy z Pompikiem mnóstwo wspaniałych rzeczy! 

PORADA

Opowiedz mi wszystko!

Wychodzą z Polinką ze sceny, Polinka w międzyczasie paple jak najęta.

POLINKA

Najpierw zobaczyłem taki kwiatek, ale on rósł na bagnie, i Pompik już chciał to bagno osuszyć, ale wtedy przyszedł pan łoś.......

Schodzą ze sceny. Aktor 1 ponownie wciela się w Pomruka, aktor 2 staje się Pompikiem.

POMRUK (budzi się z drzemki)

Dobrze, odsapnąłem, czas zająć się konkretami.

Napiera na dekorację.

POMRUK

Heeej haaaj! Drzewo pchaj!

Wchodzi Pompik, podchodzi do Pomruka.

POMPIK 

Tato! Co robisz?

POMRUK

Nic takiego, wyrywam wszystkie te drzewa, żeby przywrócić polanie wygląd sprzed lat i sprawić przyjemność mamie!

POMPIK 

Tato! No co ty! Przecież puszcza rządzi sie swoimi prawami, skoro te drzewa tu wyrosły, to najwyraźniej tak ma być! Nie możemy decydować, gdzie ma być bagno, gdzie mogą leżeć martwe drzewa, a gdzie mogą wyrastać młode!

POMRUK

Co, jak, gdzie? Jakie bagno, jakie martwe? Ja tu mówię o miłości, synku. Heeej mach, drzewo bach!

POMPIK

Oj, tato! Lecę po mamę, może ona cię przekona!

Pompik wybiega. Wchodzi Porada.

PORADA

Kochany. Daj spokój.

POMRUK

O nie, słowo się rzekło, w ten sposób udowodnię ci, że cię kocham!
Porada podchodzi do Pomruka, przytula się. Pomruk przestaje pchać.
PORADA

Nie musisz mi niczego udowadniać. Wiem, że mnie kochasz i wiem, że nasza miłość się zmienia. Tak samo, jak zmienia się puszcza. I nic nie szkodzi, bo tak samo jak puszcza, miłość trwa, mimo wszystkich zmian!

Pomruk przytula Poradę – aktorzy odkładają obie postacie na dekoracje i biorą Polinkę i Pompika. 

Pompik i Polinka wchodzą na scenę.

POMPIK

Przepraszam, Polinko, że nie dokonaliśmy dziś żadnego wspaniałego odkrycia!

POLINKA

Coś ty, przecież poznaliśmy łosia i sowę! 
Odwraca się w kierunku przytulonych rodziców.

POLINKA

I odkryliśmy, jak bardzo mama i tata się kochają!
POMPIK

Rzeczywiście! A w dodatku dowiedzieliśmy się, że w puszczy wszystko jest potrzebne i nie da się jej zaplanować i uporządkować według naszych życzeń!

POLINKA

Jeśli to nie jest wspaniałe odkrycie, to ja nie wiem!
KONIEC
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